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ALEKSANDER EDMUND

BECQUEREL.
W spom nienie  pośmiertne.

Nazwisko Becąuerela dobrze jes t znane 
we współczesnych dziejach fizyki, uzdol
nienie bowiem i zamiłowanie do badań 
fizycznych utrzym uje się w rodzinie tćj już 
w trzeciem pokoleniu, jak  niegdyś rodzi- j  

na Bernoullich służyła długo matematyce, 
a Cassinich astronomii. A leksander Edm und 
Becąuerel prowadził w dalszym ciągu p ra 
ce, którym  się oddawał ojciec jego, Antoni 
Cezar, a z kolei znów zajęcia swe przekazał 
synowi, Henrykow i Becquerelowi, który , 
wkrótce po śmierci dziada zasiadł jako to* i  

warzysz ojca w akademii nauk.
A leksander Edm und Becąuerel urodził 

się w Paryżu w roku 1820. W siedemna
stym roku życia przyjęty został do szkoły 
norm alnej, a w rok późniśj do szkoły poli
technicznej, wolał jednak  korzystać z wy
kładów ojca, k tóry  był wówczas profesorem 
fizyki w Muzeum, a uzyskawszy w tym

j  czasie stanowisko preparatora, stał się też 
odtąd jego współpracownikiem. Stopień 

! doktora uzyskał w roku 1840, w roku 1844 
| rospoczął w ykład fizyki na fakultecie nauk 

ścisłych, w roku 1852 objął katedrę fizyki 
stosowanej w konserwatoryjum  sz tu k i rze
miosł, a ostatnio w nowym instytucie 
agronomicznym w Paryżu. Zm arł dnia 11 
M aja r . b.

Z wielu prac jego znaczna liczba przeszła 
już dawno z pism, w których rosprawy 
swe zamieszczał, do podręczników fizyki. 
Wspomnimy tu pobieżnie tylko o najważ
niejszych.

W  początkach swego zawodu naukowego 
ogłosił wraz z ojcem długi szereg badań 
nad tem peraturą powietrza i g ru n tu  — 
w owym czasie nie posiadano jeszcze przy
rządów meteorologicznych, któreby same 
notowały swe wskazania, jak  to się dzieje 
w dzisiejszych obserwatoryjach, obaj więc 
badacze z niezmordowaną gorliwością po 
kilkakroć dziennie odczytywali stan ro z 
licznych swych termometrów, umieszczo
nych w ogrodzie botanicznym w Paryżu. 
Następnie jednak zaniechał ciepło, a dzia
łalność swą podzielił między optykę a elek
tryczność.
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Co do elektryczności, badał przew odni
ctwo różnych ciał, spraw dził prawo Joula, 
tyczące się ilości ciepła wywiązywanego 
w skutek przepływ u prądu, stara ł się ustalić 
teoryją stosu; doświadczenia jego  w tym 
celu prowadzone znalazły zastosowanie 
przy budowie różnych ogniw galw anicz
nych; a jakkolw iek był stronnikiem  teoryi 
chemicznej stosu, badania jego nad ogniwa
mi term o-elektrycznem i wykazały, że róż
nica potencyjału może się między dwoma 
ciałami wytworzyć i bez udziału objawów 
chemicznych. E lektroliza, a w szczegól
ności galw anoplastyka, często uwagę jego 
ściągały; rozjaśnił też n iektóre kwestyje 
elektrolitycznego praw a Faradaya.

W  dziedzinie magnetyzmu miał ważny 
udział w odkryciu, że magnetyzm  nie jest 
bynajm niej wyłączną własnością żelaza; 
wykazał, że kobalt i nikiel, choćby zupełnie 
wolne od żelaza, zachowują się względem 
magnesu tak samo, ja k  ten ostatni metal, 
że tak  samo do ciał magnetycznych zaliczyć 
należy nawet znaczną ilość gazów, tlen mia
nowicie. O kazał też, że ciało samo przez 
się nie jes t wyłącznie m agnetycznem, lub 
dyjam agnetycznem , ale że własność ta zależy 
od środka, w którym  ciało się mieści. T ak 
np. wosk, k tóry  jest dyjam agnetycznym  
w powietrzu, staje się magnetycznym w ros- 
tworze chlorku wapnia; szkło natom iast, 
magnetyczne w powietrzu, staje się ciałem 
dyjamagnetycznem w rostworze, dajm y, pe
wnej soli żelaza, która jes t ciałem od niego 
silniej magnetycznem.

W ięcej jednak  znane są badania optycz
ne Becquerela, zebrane razem  w dziele „La 
lumi&re, ses causes et ses effets”. W  szcze
gólności przytoczyć tu  należy poszukiwania 
nad działaniem  chemicznem światła, które 
się znacznie przyczyniły do rozwoju foto
grafii, a w r. 1848 B ecąuerel zdołał uchwycić 
na płycie fotograficznej barwy widma, jak  
o tem mieliśmy niedawno sposobność wspo
mnieć, pisząc o nowej metodzie L ippm anna 
(ob. W szechświat z r. b., str. 126). Barwy 
te wszakże, które w ciemności dotąd dobrze 
się przechowały, nikną rychło pod w pły
wem światła.

Ze wszystkich zaś prac Edm unda Becque- 
re la najwięcej chw ały mu zjednały i n a j
bardziej zaokrągloną całość stanow ią ba

dania nad fosforescencyją i fłuorescencyjąT 
rospoczęte w roku 1860. Zbudowany prze
zeń fosforoskop posłużył do wykazania, że 
różnica między obu kategoryjam i tych z ja
wisk jes t ilościową tylko a nie jakościową-, 
pozwala on dostrzegać je  tam, gdzie w bra
ku dokładnej metody badań nie przypusz
czano ich zgoła.

Jak b y  przejście od jego prac elektrycz
nych do optycznych stanowi odkrycie, jesz
cze w r. 1840 dokonane, że pod wpływem 
promieni rozwinąć się może siła elektro- 
wzbudzająca na powierzchni oddzielającej 
dwie ciecze, ja k  przy zetknięciu soli chlo
rowej i tlenowej; na tej zasadzie oparł bu
dowę swego aktynom etru chemicznego.

Rosprawy Becąuerela mieszczą się w P a 
miętnikach i Sprawozdaniach akademii 
nauk, w rocznikach fizyki i chemii oraz 
w rocznikach zakładów naukowych, w k tó 
rych był profesorem. Dzieła, które opra
cował wespół z ojcem, ja k  „Traitó de phy- 
sique terrestre et de meteorologie” (1847), 
„Traite d’eiectricite et de m agnetism e”, są 
ju ż  obecnie oczywiście przestarzałe.

S. K.

K O N G R E S

M E T E O R O L O G I C Z N Y
w  ] V E  o  t i  a  c  l i  i  j  i i  m .

(D okończenie).

Poniew aż z porównań barometrów głó
wnych (wzorcowych) rozmaitych krajów  
okazało się, że barom etry te różnią się n ie 
kiedy o ‘/ 2 m ilim etra, a tymczasem spo
strzeżenia barometryczne m ają być prow a
dzone ze ścisłością do 0,1 m ilim etra, przeto 
postanowiono ja k  można najczęściej poró
wnywać ze sobą barom etry główne krajów  
i sieci meteorologicznych, sąsiadujących ze 
sobą, wypadki porównań tych ogłaszać 
i uwzględniać je  przy spostrzeżeniach, czy
nionych na stacyjach. Również tem peratu
ry  postanowiono odnosić do term om etru po
wietrznego i w tym celu porównywać skale



N r 42. C w s z e c h ś w i a t . 659

term om etryczne, szczególniej odnoszące się 
do tem peratur poniżaj 0° C z tymże term o
metrem. Podług oświadczenia p. M ascarta 
biuro międzynarodowe m iar i wag w P ary 
żu chętnie się podejmie tych porównań i do
starczać będzie st.acyjom głównym term o
metrów ze skalą, porównaną z term om etrem  
powietrznym.

Co się tyczy oznaczania wilgotności po
wietrza, zalecono do powszechnego użycia 
stosowanie się do postanowienia kongresu 
rzymskiego, mianowicie utrzym ywania psy
chrometru w przestrzeni systematycznie 
i ciągle przewietrzanój. Zresztą żadnych 
zmian nie zaprowadzono w dzisiejszym spo
sobie oznaczania tego ważnego elementu 
klimatycznego.

Pytan ia, odnoszące się do deszczu, dały 
powód do długich dyskusyj, pow tarzają
cych się na każdym kongresie. Co do spo
sobu ustawiania pluw ijom etru postanowiono 
utrzymać decyzyją kongresu rzymskiego, 
orzekającą, że pluwijom etr nigdy nie powi
nien być umieszczony na dachu, z tym 
wszakże dodatkiem, że tam  gdzie na w ierz
chu domu znajduje się platforma, lub taras, 
pluwijometr stać może. Kwestyja: jakie 
dnie należy zaliczać do dni opadu? dała po
czątek tak długim rosprawom  i była powo
dem wyrażenia tak  różnorodnych opinij, że 
postanowiono przyjąć za zasadę propozycy- 
ją, zrobioną przez H anna na poprzednim 
kongresie. Mianowicie: każdy dzień, w k tó 
rym opad jakikolw iek wynosił przynaj
mniej 0,1 m ilim etra, zaliczać do dni opadu, 
ale prowadzić osobną rubrykę dni tych, 
w których opad wynosił przynajmniej 1 mi
limetr.

Nadto kongres uznał za potrzebne dla 
nauki mierzenie śniegu; wszakże z powodu 
mało rozwiniętych metod dotychczasowych 
nie powziął żadnego postanowienia pod tym 
względem. Powiększenie liczby stacyj plu- 
wijometrycznych było także na porządku 
dziennym kongresu. Lecz oczywiście rzecz 
ta jest tak ściśle związana ze środkami ma- 
teryjalnem i, jakiem i rosporządza każda sieć, 
że kongres musiał się ograniczyć na wy
rażeniu tylko życzenia, aby tak ważny 
dział spostrzeżeń meteorologicznych mógł 
jaknajprędzej dojść do należytego rozwi
nięcia.

W  dalszym ciągu był rozbierany bardzo 
ważny przedmiot, nieuwzględniany dotąd 
należycie na stacyjach meteorologicznych 
lądu stałego Europy, mianowicie oznacza
nie czasu i stopnia usłonecznienia (insola- 
cyi). P rzy  braku dostatecznie udoskonalo
nych narzędzi, kongres wstrzym ał się od 
ostatecznej decyzyi, jak ich  przyrządów i ja 
kich metod należy w tym celu używać. 
Zdaniem większości członków konferencyi 
najlepiej je s t używać przyrządu Stokesa 
(kula szklana).

Prof. Hildebrandsson przedstawił zjazdo
wi swój atlas chmur i nową ich klasyfika- 
cyją, znane zresztą już poprzednio z ogło
szonych prac przez niego i przez A ber- 
crombyego. Po dłuższej dyskusyi kongres 
postanowił wydać w skróceniu pomieniony 
atlas do użytku praktycznego i wprowadzić 
do instrukcyj meteorologicznych tę nową 
klasyfikacyją chmur. Nadto, na przedsta
wienie także Hildebrandssonn, postanowio
no na pewnój liczbie stacyj, rozrzuconych 
na całej powierzchni ziemi, zaprowadzić 
stałe i systematyczne m ierzenie wysokości 
chmur i kierunku ich biegu w różnych w ar
stwach atmosfery. W arszawa została objętą 
pomiędzy temi stacyjami.

Do wszelkich redukcyj spostrzeżeń i ich 
obliczania postanowiono przyjąć za obowią
zujące ogłoszone świeżo tablice meteorolo
giczne międzynarodowe (Tables meteorolo- 
giques internationales ’).

Do znaków dotąd używanych w publi- 
kacyjach meteorologicznych postanowiono 
wprowadzić jeszcze jeden, służący do poka
zania, że przynajm niej połowa powierzchni 
gruntu, znajdującego się w okolicach danej 
stacyi meteorologicznej, je s t pokryta śnie
giem. Znak ten jest taki [#] (prostokąt 
z gwiazdką we środku).

Na tych wzmiankach musimy poprzestać, 
jakkolw iek nie stanowią one i dziesiątej 
części pytań, dotkniętych na kongresie. Ale 
niepodobna mówić o wszystkiem, wyma
gałoby to bardzo obszernego artykułu. 
Zresztą niektóre ważniejsze i bardziój nasz 
ogół meteorologów obchodzące przedmioty

P a trz  W szechśw. z r. b „  str . 156.
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i tak  będą przedstaw ione naszym czytelni
kom w osobnym artykule.

K ongres zakończył swoje posiedzenia d. 2 
W rześnia o godzinie 7-ój wieczorem, w y
braw szy komitet stały międzynarodowy, po 
między obowiązkami którego leży także z a 
jęcie się zastosowaniami m eteorologii do 
rolnictwa. Dotąd przedm iot ten był bardzo 
mało dotykany na kongresach, zajętych in- 
nemi sprawami; dziś wchodzi on na porzą
dek dzienny zajęć konferencyj m eteorolo
gicznych, co dla naszych stacyj ma n ie
zmiernie żywotne znaczenie.

Podczas kongresu, jak  zwykle bywa na 
takich zjazdach, urządzano wspólne wy
cieczki i wspólne biesiady, przyczyniające 
się niemało do tem lepszego poznania się 
członków zjazdu i zawiązania stosunków, 
nieraz bardzo pożytecznych. .Tak to bowiem 
pięknie zaznaczył M ascart w pożegnalnej 
biesiadzie, kongresy i zjazdy takie nietyle 
są ważne ze względu na swoje „urzędowe 
postanowienia", gdyż najczęściej okazuje 
się, że z wielu powodów praktycznych w da
nej kwestyi „stanowczo zdecydować nic nie 
można”, ale dlatego, że ludzi zbliżają do 
siebie, że tw orzą ze wszystkich m eteorolo
gów całego świata jednę familiją, której 
każdy członek wie napewno, że w potrzebie 
znajdzie w każdym zakątku ziemi życzli
wego i oddanego nauce człowieka, k tóry  
daną sprawę załatwi z najw iększą chęcią 
i pożytkiem dla nauki. Spomiędzy takich 
wycieczek i biesiad wspólnych najbardziej 
zajmującemi były: zwiedzenie obserwato- 
ryjum  astronomicznego, wycieczka na je 
zioro S tarnberg  (pam iętne śmiercią L udw i
ka II)  i pożegnalna biesiada.

W  obserwatoryjum , urządzonem  odpo
wiednio do obecnych wymagań nauki, znaj
duje się sławny refrak to r, roboty F rauen- 
liofera, rodzony b ra t sławniejszego jeszcze 
refraktora dorpackiego. Do spostrzeżeń 
jes t on ciągle używany. Z najdują się tam  
także przyrządy, których Lam ont używał 
w swoich pam iętnych pracach nad m agne
tyzmem ziemskim: wszystkie te przyrządy 
były w ykonane własnemi jego rękam i. 
Oczywiście obecnie nie są one używane. 
M ascart, najlepszy bezwątpienia znawca 
tych rzeczy spomiędzy obecnych, p rzyglą
dał się ze szczególną bacznością tym przy

rządom i słuszną zrobił uwagę, że takie re- 
likw ije powinny być z większą czcią i p o 
szanowaniem zachowywane.

W ycieczka po jeziorze S tarnberg  nie
zmiernie przyjemne po sobie zostawiła 
wspomnienie. W spólny obiad był urządzo
ny w Tutzing. Uczestniczyli w niej wszy
scy członkowie kongresu z bardzo małemi 
wyjątkami. Niestety, wyjątki te były małe 
pod względem liczby, ale nie znaczenia; 
nie było bowiem na wycieczce Neumayera, 
którego sama już powierzchowność piękna 
i poważna stanowi niepospolitą ozdobę każ
dego zgromadzenia. Jego przemówienia 
odznaczają się niepospolitą siłą: nie słysza
łem równie pięknie i prosto mówiącego po- 
niemiecku. Swoje przemówienia zwykle 
sam tłum aczył na język  angielski, którym  
włada również swobodnie ja k  niemieckim. 
Jednak  ponieważ był w calem zgromadze
niu prawdopodobnie najstarszy wiekiem, 
przeto, oprócz w obowiązkowych posiedze
niach kongresu, nie przyjm ował udziału 
w innych zebraniach.

Podczas obiadu wygłoszono mnóstwo 
mów w różnych językach. Rospoczął go
ścinny i uprzejm y nasz gospodarz, d r Lang, 
bardzo dowcipnem przemówieniem, wno
sząc toast na cześć dam obecnych na wy
cieczce. Zony i córki bowiem niektórych 
członków uczestniczyły w przejażdżce. 
Przemówieniom i oświadczeniom, zaciska
jącym  coraz ściślejsze węzły pomiędzy 
ludźmi ze wszystkich stron świata, nie 
było końca. I  jakkolw iek prawdziwych 
monachijczyków w zgromadzeniu było n ie
wielu, to wszakże przysłowiowa monachij
ska „Gem iithlicbkeit” panowała w całej peł
ni. Niemniej ostatnie zgromadzenie poże
gnalne wieczorem dnia 2 W rześnia, przy 
wspólnej uczcie było bardzo serdeczne i po
zostawiło po sobie wspomnienie takie, jak ie  
się wynosi ze stosunku z ludźmi tak  wy
sokiego znaczenia naukowego i tak dystyn
gowanymi.

W prywatnych rozmowach z rozmaitymi 
członkami kongresu, miałem sposobność 
przekonać się, że nasza skromna sieć m eteo
rologiczna ma dobrą opiniją i wcale niezłe 
uznanie, lepsze może, aniżeli na to zasłu
guje-



Nr 42. WSZECHŚWIAT. 661

Akademik, dyrek tor W ild, od samego 
początku założenia jć j okazywał zawsze 
szczere zajęcie się nią i był gotów do udzie- I 
lenia nam wszelkiej pomocy, jak a  tylko j  

była w jego możności. Tutaj osobiście wy- ! 
raził mi w bardzo serdeczny sposób całą j 

swoję sympatyją do naszych stacyj,zachęca- j 
jąc do dalszego rozwoju i wytrwałości. Całe 
jego obejście najzupełniej odpowiadało temu j  

wysokiemu stanowisku, jak ie  w nauce zaj- j  

inuje. Hann, dyrektor Insty tu tu  meteorolo
gicznego w W iedniu, bardzo troskliwie wy- j 

pytyw ałsię o powodzenie swojego, jak  nazy
wał, „najbliższego sąsiada”. Nasze stacyje 
zawsze w nim znajdow ały chętnego doradz- 
cę i przyjaciela. Znakomity dyrek tor b er
lińskiego Insty tu tu  meteorologicznego, von 
Bezold, monachijczyk z pochodzenia, jest, 
jak  się okazało, bardzo mocno zajęty na- 
szemi stacyjami, zna je  doskonale i szcze
rze pragnie ich rozwinięcia. Z jego wielu 
uwag i wskazówek wyciągniemy niejednę 
korzyść. Sympatyczna grupa amerykanów 
(Greely, Abbe, H arrington  i Rotch) wie 
wszystko co się dzieje w meteorologii na 
całej powierzchni ziemi, zna więc i nasze 
stacyje (obserwacyje posyłamy im od po
czątku założenia); żałowali tylko, że rospraw 
w naszym Pam iętniku Fizyjograficznym czy
tać nie mogą z powodu języka. P raw dzi
wej niespodzianki doznałem przy poznaniu 
jenerała Greely. Praw dopodobnie każdy, 
kto znał jego podróż do bieguna północne
go, tak nieszczęśliwą i taką ciężką, w ysta
wiał sobie, tak jak  i ja , że jestto  jakiś ogo
rzały, o żelaznej budowie m arynarz, któ
rego zmódz nie są W stanie ani burze, ani 
fale, ani wichry, ani głód. Tymczasem pa
trząc na tę wyniosłą, wiotką, o pięknych, 
cokolwiek południowych rysach twarzy po
stać, o ruchach miękkich, wykwintnych, 
salonowych, wierzyć się prawie nie chce, 
aby to był jeden z tych, którzy tę tak 
straszną wyprawę przeżyli. Twarz jego 
jednak nosi na sobie ślady wielkiego zmę
czenia, może choroby: prawdopodobnie
ciężka, przymusowa dyjeta, której tak d łu
go w tej podróży był poddany, niemało 
się do tego przyczyniła.

W. K.

NOWSZE BADANIA

NAD FAUN4 PELAGICZNĄ MORZA
(„PL A N K T O N E M ”).

(D okończenie).

Powracając do spostrzeżeń Haeckla, za
znaczymy, że bijolog ten odróżnia roczne, 
miesięczne, dzienne i godzinne wahania 
w składzie planktonu; pewne zwierzęta 
ukazują się gromadnie w pewnych okoli
cach morza co kilka lat, inne znów w pe
wnych tylko miesiącach roku, jedne w zi
mowych, inne w letnich, jeszcze inne w p e 
wnych tylko dniach, zależnie od stanu po
gody i kierunku w iatru, wreszcie są i takie, 
które występują na powierzchni morza ty l
ko w pewnych godzinach dnia; jednem  
słowem, co godzinę skład planktonu może 
być odmienny, jakże więc pogodzić z tem 
twierdzenie Hensena, jakoby skład plank
tonu był zawsze mniej więcej taki sam?

Co się tyczy różnic planktonu, zależnych 
od miejsca, Haeckel zwraca uwagę przede- 
wszystkiem na różnice klimatyczne. Ilo- 
ściowość planktonu, powiada on, mało jest 
zależna od różnic klimatycznycli pomiędzy 
strefami, jakościowość zaś jes t bardzo za
leżna i przytem  tak, że różnorodność ga
tunków, składających plankton, wzrasta, 
gdy posuwamy się od biegunów do rów ni
ka. Ta ostatnia okoliczność objawia się 
nadzwyczajnem bogactwem form w okoli
cach zwrotnikowych. „W  czasie podróży 
mojej, powiada Haeckel, przez okolice 
zwrotnikowe oceanu Indyjskiego, jakoteż 
w podróży do Cejlonu i z powrotem, po
dziwiałem prawie codziennie wielkie bo
gactwo życia pelagicznego na zw ierciadla
nej powierzchni morza. W  nocy cały ocean, 
jak  tylko ogarnąć było można okiem, przed
stawiał jednolite, iskrzące się morze świa
tła. W oda świecąca, k tórą czerpaliśmy 
w nocy wiadrami, przedstaw iała tak  gęsty, 
rój skupionych obok siebie nocnych zwie
rząt świecących (małżoraczki, salpy, pyro- 
somy, meduzy i t. d.), że przy blasku tego
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św iatła pelagicznego mogliśmy podczas cie
mnej nocy czytać wyraźnie książkę... S tada 
wielkich meduz i ryb latających calemi 
dniam i towarzyszyły okrętow i naszem u”.

Ale nietylko, tw ierdzi Haeckel, pod 
względem jakościowym  plank ton  mórz 
zw rotnikowych przewyższa p lank ton  oko
lic umiarkowanych i chłodnych, ale nie 
ustępuje mu także pod względem ilościo
wym. X dlatego też H aeckel sprzeciwia się 
stanowczo tw ierdzeniu H ensena, jakoby 
plankton okolic zw rotnikow ych był „ude
rzająco biedny pod względem ilościowym, 
czyli ze względu na liczbę form żyjących”. 
H aeckel przypuszcza, że Hensen doszedł do 
takiego wniosku w skutek zbyt pospiesznie 
robionych obserwacyj i zbyt krótkiego cza
su, jak im  rosporządzał. Pod tym  wzglę
dem poglądy H aeckla stw ierdza także w z u 
pełności Chierchia (1885), le jtnan t okrętu 
BV etto r P isan i”, k tóry  zebrał w ciągu trzy 
letniej podróży naokoło ziemi cenną kolek- 
cyją zwierząt pelagicznych. „Jakość i ilość 
organizmów, powiada Chierchia, zamiesz
kujących okolice mórz zw rotnikow ych, 
przewyższa wszelkie pojęcie”.

Najważniejszą przyczynę, w arunkującą 
zmienne i nierównomierne rozmieszczenie 
planktonu w morzu, stanowią, według 
Haeckla, prądy morskie. Zasadnicze z n a 
czenie prądów  tych dla wszelkich badań 
nad planktonem  jes t powszechnie znane, 
a w nowszych czasach M urray i Chierchia 
wiele o niem pisali.

Zoologowie wypraw y „N ationala" zw ró
cili również uwagę na doniosłość tych p rą 
dów dla fauny i flory pelagicznćj. B ra n d t ') 
podnosi „wielkie znaczenie prądów  m or
skich, jako środka i ham ulca w rosprze- 
strzenianiu się organizmów p lank tonu” 
i zaznacza, „że w rozmaitych prądach a tlan 
tyckich występowały zawsze liczne formy, 
których nie było w okolicach, przedtem  
zwiedzonych”. Hensen wspomina także 
„o nadzwyczajnie bogatych połowach p lank
tonu, sprowadzonego przez specyjalne p rą 
d y ”. Ze względu na stosunek do plankto-

') K. Brandt, 1889. U eber d ie b io logischen  U nter- 
suchungen der P lankton E xped ition . V erhandl. d. 
Gesellschaft ffir Erdkunde in  Berlin.

[ nu, H aeckel dzieli prądy morskie na: 1) 
H alicorrenta (wielkie prądy oceaniczne), 
2) B athycorrenta (rozm aite prądy głębino
we), 3) N erocorrenta (prądy przybrzeżne) 
i 4) Zoocorrenta (miejscowe prądy plank- 
toniczne, czyli drogi wypełnione masą zwie
rząt). Pierwsze z tych prądów, t. j. wielkie 
oceaniczne, przenoszą plankton na dalekie 
przestrzenie, a wszyscy prawie badacze do 
tychczasowi (M urray, Raube, Chierchia, 
W yyille Thomson i inni) jednozgodnie 
tw ierdzą, że prądy te są bardzo bogate 
w plankton. D rugie, t. j .  prądy głębinowe, 
m ają niem ałe znaczenie dla pionowych wę
drów ek batypelagicznych zwierząt, a więc 
wywierać też muszą wpływ na plankton. 
Trzecie, t. j. prądy przybrzeżne, przynoszą 
plankton z morza otwartego ku brzegom 
i naodwrót przyczyniają się do przenoszenia 
form pelagicznych przybrzeżnych na morze 
otw arte i one zatem niemałe mają znaczenie 
dla określenia składu planktonu. Najcie
kawsze atoli są prądy czwartej z wyżej 
wymienionych kategoryj, a mianowicie tak 
zw. przez Haeckla: Zoocorrenta, litoralne 
prądy zwierzęce. „Do najdziwniejszych 
i najważniejszych zjaw isk w bijologii mo
rza, pow iada Haeckel, należy masowe sku
pianie się ciał pływających, k tóre stanowią 
długie i wąskie drogi zgęszczonego p lank
tonu”. Zwierzęta i rośliny występują w tych 
zoocorrentach w wielkiem mnóstwie i w nie- 
zwykłem skupieniu. M ilijony milijonów 
drobnych istot ze wszystkich wyżej wymie
nionych grup ustrojów planktonicznych ro 
ją  się i tw orzą „scenę, o której piękności 
przekonać się możemy tylko naocznie”, 

i Znakomicie scharakteryzow ał te prądy 
zwierzęce Ryszard Greeff, przytoczymy też 
za Haecklem  w yjątek z odnośnego opisu 

I tego autora. „Spoglądając podczas spokoj
nego morza z wzniesionego punktu  na sze
roką powierzchnię wody, spostrzegamy tu 
i owdzie ostro zarysowane, błyszczące smu
gi, które krzyżują powierzchnię wody, jak o  
długie, wąskie wstęgi. Drogi ich i miejsca, 
w których występują, są, zdaje się, n iere
gularne i ciągle ulegają zmianie. To są 
liczne, to znów w niewielkiej występują 
ilości, albo też brak ich zupełnie, dziś wy- 
nurzają się tutaj, ju tro  gdzieindziej; jedne 

1 m ają taki kierunek, inne wprost przeciwny,
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lub  też z pierwszym się krzyżujący... Jeśli 
zbliżymy się do tych prądów, zauważymy, 
że panuje w nich w rzeczywistości prąd, 
różny od kierunku ruchu wody otaczają
cej... Spraw iają one wrażenie szczegól
nych rzek, przecinających ocean i posiada
jących własne koryta i brzegi, które pomi
mo wielkich zmian w czasie i miejscu ich 
występowania, zachowują jednak  w ciągu 
każdorazowego, często krótkiego bardzo 
istnienia pewną samodzielność. Napotkaw
szy taki prąd w nieznacznej odległości od 
brzegu, można zauważyć, że drobniejsze 
i lżejsze przedmioty pływające... zostają do 
prądu wciągnięte. K aw ałki drzewa, korki, 
siano, wyrwane z dna wodorosty i t. p., 
wszystko to płynie powoli prądem w sze
regu różnobarwnym. A le obok tych przed
miotów, co dla nas je s t naj ważniejsze, p o 
rywane zostają przez prądy takie różne 
zwierzęta i napełniają je  często w tak w iel
kich masach, że gotowiśmy przypuszczać, 
że to nie mechaniczne wprost porywanie 
zw ierząt przez wąski prąd, powoduje tak 
wielkie nagromadzanie się tychże, lecz, że 
zwierzęta te dowolnie wyszukują gładkich 
i spokojnych dróg, być może w związku 
z pewnemi warunkam i życia... Te drogi 
zwierzęce, napotykane w morzu, stanowią 
zawsze najpewniejszy i najbogatszy skar
biec dla t. z w. fauny pelagicznej, jak k o l
wiek przy wielkiej ich zmienności i zależ- i  

ności od morza spokojnego nigdy niemoż
na z pewnością na nie liczyć. Powstawanie 
tych dziwnych prądów i znaczenie ich dla 
historyi naturalnej morza jest jeszcze zu
pełnie prawie ciem ne”.

W  końcu zajm ującej pracy swojej Haec- 
kel krytykuje metodę liczenia objętości 
i wagi połowów planktonicznycb, wprowa
dzoną i używaną przez Hensena, w co już ! 
w tem miejscu wchodzić nie będziemy.

Jak  widzimy, praca H aeekla jes t nad
zwyczajnie ważna dla zajmującej nas kwe- i  

styi, a jakkolw iek wynika z niej oczywiście, 
że bijologiją planktonu znamy dotąd b a r
dzo mało, że nie umiemy objaśnić sobie 
dotąd wielu niezmiernie ciekawych stron 
przedm iotu tego, to w każdym razie jednak  
dojść musimy do wniosku, że cała ta kwe- 
styja jest o wiele bardziej złożona, niż I 
twierdzi Hensen, że w ypraw a „Nationala" i

nie wyczerpała bynajmniej zadania, nie 
rozwiązała zagadnień planktologicznych 
i że dla wielu jeszcze przyszłych wypraw 
zoologicznych otwiera się bardzo szerokie 
i wdzięczne pole do badań w tym kie
runku ').

D r Józef Nusbaum.

TECHNOLOGIJA

NAFTY I WOSKU ZIEMNEGO,

i i

Ropa naftowa w stanie surowym żadnego 
praktycznego zastosowania nie ma. Z tej 
mięszaniny bardzo złożonej najrozmaitszych 
węglowodorów, jaką ona nam przedstawia, 
musimy wydzielić niektóre składowe części, 
tak, by one miały własności, odpowiadające 
żądaniom praktyki. W  samej zaś ropie naf
towej surowej cechy charakterystyczne je 
dnej grupy węglowodorów, bardzo dla nas 
cenne, są zobojętnione przez cechy wprost 
przeciwne inn6j grupy. Naprzykład wy
żej wrące części składowe ropy posiadają 
bardzo ważną dla techniki maszynowej w ła
sność smarowania powierzchni trących się, 
tymczasem w ropie naftowej cechy te zu
pełnie się znoszą przez węglowodory o punk
cie wrzenia niskim. Korzystając z niektó
rych własności fizycznych, wchodzących 
w skład ropy, można ropę naftową rozdzie • 
lić na dowolną ilość grup, z wybitnie róż- 
nemi cechami fizycznemi.

■) Streszczona w końcu artykułu niniejszego praca 
Haeekla wywołała ze strony uczestników wyprawy 
„N ationala1* wielki protest przeciwko surowej i, zda
niem naszem, słusznćj pod wielu względami krytyce 
Haeekla. Prof. Hensen w świeżo ogłoszonej rosprawce 
swojćj p. t. „P lankton  Expedition und Haeckel’s Dar- 
winismus“, 1891, przekonywająco dowodzi, że wbrew 
mniemaniom Haeekla, m etoda liczenia liczby osobni
ków i wagi złowionego planktonu ma swą wartość ści
śle naukową, ale z drugiej strony nie usprawiedliwia 
się należycie z zarzutu wyciągnięcia zbyt pospiesznego 
i błędnego, zdaniem  Haeekla, wniosku, co do „równo- 
m ierności“ planktonu.

(Przyp. autora).
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Jeżeli ropę ogrzewać, to wydzielają, się 
z niój najłatw iój i najpierw  części najlo t- 
niejsze, t. j. gazy, następnie części posiada
jące coraz wyższy punkt wrzenia, a pod 
sam koniec dopiero z najwyższym punktem  
wrzenia. Jednakowoż dokładnego rozdzie
lenia według punktu wrzenia osięgnąć przez 
dystylacyją niemożna, naw et takie sk ła
dniki, ja k  gazy, nie mogą być łatw o i do
kładnie wydzielone. Oddzielanie pojedyn
czych dystylatów kontroluje się przy po
mocy term om etrów , lub areometrów, w ska
zujących w danćj chw ili ciężar właściwy 
dystylatu. Ten drugi sposób areom etrycz- 
ny jest w praktyce fabrycznój powszechnie 
używany, gdyż użycie term om etrów  przed
staw ia pewne trudności. Bez względu na 
sposób oddzielania dystylatów pojedyń- 
czych, wszystkie dystylatornie nafty dzielą 
przedewszystkiem ropę surową na trzy  g ru 
py produktów , mianowicie:

I. Części najlotniejsze v. benzyny, dysty- 
lujące się do 150° C.

II. Części świetlne v. naftowe, od 150° 
do 300° C.

III. Pozostałości v. maź, od 300° C do 
końca dystylacyi.

Jeżeli pod uwagę weźmiemy tylko trzy 
powyższe ogólne grupy, w tedy skład p ro 
centowy główniejszych rop przedstaw i nam 
się w następujących liczbach:

r. am eryk . r. k au k ask a  r .  galic.
I. benzyn 10— 12%  5 - 1 0 %  3— 6%
II. nafty 60 — 75%  32— 53,5%  55— 65%
III. pozostał. 5—10%  36—60%  30—40%

P rzyjm ując zaś za zasadę do podziału 
ropy surowćj — ciężar właściwy, o trzym a
my, że

r. am er. r .  kauk . r . galic .

I. benzyny do 0,725 0,762 0,723
II. nafty „ 0,820 0,825 0,831
III. pozostałości do 0,98.

Jak  widzimy z tego, niemożna rop nafto
wych mierzyć jedną stałą m iarą; jedne 
dają więcój części lekkich, drugie więcój 
nafty, inne znowu bogate są w oleje ciężkie. 
Stosownie do tego, co głównie opłaca się 
otrzymywać, czy naftę do oświetlania, czy 
smary, oceniamy dany gatunek ropy w e
dług procentowćj wydajności żądanego pro

duktu. T ak naprzykład, jeżeli chodzi nam
0 produkt świetlny, naftę, to ropa amery
kańska będzie najlepszą, bo daje nafty 
70%, najgorszą kaukaska, gdyż ona daje 
tylko 33% , galicyjska będzie średnią, gdyż 
tój części wydaje około 60% . Przeciwnie 
zaś na wyrób smarów nafta kaukaska bę
dzie najlepszym produktem  surowym. Na 
wyrób lekkich produktów, t. zw. benzyn, 
nigdzie dotychczas bardzo nie zwracano 
uwagi. P rzy  ogrzewaniu ropy wydzielają 
się najpierw  części lżejsze, potem w miarę 
podnoszenia się tem peratury dystylują czę
ści coraz cięższe. Początek dystylacyi leży 
często znacznie niżój 100°, końca dystylacyi 
oznaczyć niemożna. Jak a  jest zależność 
ciężaru właściwego dystylatów przy róż
nych tem peraturach w czasie dystylacyi 
może okazać następująca tablica, którój j e 
dnak za ogólną normę brać nie należy, 
punkt w rzenia ciężar właściwy przy 17,5°C

75° 0,725
100° 0,750
150° 0,790
200° 0,826 
250° 0,850

W  czasie dystylacyi tem peratura wrzenia 
stopniowo się podnosi, przyczem zmienia 

| się również gęstość i prężność par stopnio
wo: gęstość par wzrasta, a prężność zm niej- 

i sza się. W  miarę, ja k  produkty lotniejsze 
uchodzą, p łyn  dystylowany zagęszcza sięr 
nie idzie zatem jednak , żeby płyny wysoko 
wrące oddzielały się dokładnie od płynów 
nisko wrących, gdyż przy tem peraturze, 
przy którój parują węglowodory nisko w rą
ce już i pary wysoko wrących posiadają pe
wną prężność i mechanicznie są porywane 
z param i węglowodorów niżćj wrących. 
Lekkie dystylaty, ja k  uczy praktyka, za
wsze zaw ierają domięszki płynów cięższych. 
Jeżeli naftę handlową poddać dystylacyi 
można z niój wydzielić do 10%  benzyn
1 10—15%  oleju ciężkiego, pomimo, że tych 
dwu ciał umyślnie do niój nie dodawano. 
D any płyn można dystylować rozmaicie, 
albo przez proste ogrzewanie go w naczy
niu, albo uskuteczniać dystylacyją parą wo
dną, stąd będziemy mieli dwa rodzaje dy
stylacyi:

1) Dystylacyja bespośrednia, przy ogrze- 
, waniu kotłó w dystylacyj nych wprost ogniem.
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2) Dystylacyja za pośrednictwem p rze
grzanej pary wodnej.

K ażdy z dwu rodzajów  dystylacyi ropy 
może ulegać zmianom względnie do tego, 
czy robotę prowadzim y bez przerwy, doda
jąc  stale świeżej ropy w m iarę ubywania, 
czy też doprowadzamy za każdym razem 
dystylacyją do końca i nanowo ją  potem 
rospoozynamy.

Będzie to:
1) dystylacyja nieprzerw ana, lub
2) dystylacyja peryjodyczna.
Dystylacyja bespośrednia, czyli wprost na

ogniu, używa się najpospoliciej, chociaż ma 
ona swe niedogodności, które je  powoli usu
wają z techniki naftowej. P rzy ogrzewa
niu ropy naftowej w kotle dystylacyjnym, 
poziom jej z początku podnosi się, wskutek 
rosszerzania się ropy, następnie zaś, wsku
tek stopniowego odprowadzania dystylatu, 
poziom płynu, pozostającego w kotle, sto
pniowo opada. Jeżeli poziom płynu opa
dnie w kotle niżej kanałów, wyprowadza
jących gazy płomienne do komina, wtedy 
ściany kotła, niestykając się z płynem, od 
działania z zewnętrznej strony płomienia 
i gorących gazów, mocno się rospalają, p ra
wie do czerwoności, a wtedy pary naftowe 
przedewszystkiem będą się stykały z rospa- 
lonemi ścianami kotła, a więc będą ulegały 
wskutek tego roskładowi na węglowodory 
lżejsze i koks. Zachodzący tu roskład i wy
dzielanie na ścianach kotła koksu, wpływa 
na zmniejszenie ilości dystylatu, a jedno
cześnie na zwiększenie ilości używanego 
paliwa. W skutek bowiem osiadania koksu, 
będącego złym przewodnikiem  ciepła, potrze
ba w celu dalszego rozgrzewania płynu, sil
niej pod kotłem palić, przez co zwiększa 
się ilość paliwa. D rugi sposób dystylowa- 
n ia ropy naftowej, nierównie racyjonalniej- 
szy i mający wiele niezaprzeczonych zalet, 
szczególniej ze względu ekonomicznego, 
mianowicie dystylacyja parą wodną, dotąd 
jes t jeszcze bardzo mało w użyciu. Dysty
lacyją parą wodną można uskuteczniać dwo
jakim  sposobem: raz, używając pary  nasy
conej, oznaczonej tem peratury i oznaczonej 
prężności, po wtóre, stosując parę przegrza
ną. P ierw szy sposób jest dlatego niedogo
dny, że para  nasycona, w m iarę tego, jak  jej 
tem peratura wzrasta, staje się bardzo sprę

żystą i wywiera na naczynia zamykające ją  
ciśnienie dochodzące do kilkudziesięciu at
mosfer. Widocznem to jest z tablicy, wska
zującej nam zależność ciśnienia pary wo
dnej od tem peratury, podług obserwacyj 
Regnaulta.

Ilość atmosfer Tem peratura 
1 100°

5 152°
10 180°
15 198°>
20 213°
25 224°

Rozumie się, że ciśnienia 25 atmosfer 
żaden kocioł dystylacyjny nie wytrzyma. 
Tymczasem, kiedy para nienasycona, czyli 
inaczej mówiąc przegrzana, zachowuje się 
ja k  gaz doskonały, może przy zwykłem ci
śnieniu okazywać tem peraturę 400°—800°, 
w tym razie kocioł wytwarzający parę i ko
cioł dystylacyjny mogą być zwykłemi ko
tłami, wytrzymującemi ciśnienie 1—2 atmo
sfer. Dla przegrzania pary puszcza się ją  
z kotła do dość długiego układu ru r, po
mieszczonego w prostym piecu i ogrzewa 
się w nich zapomocą płomienia, przechodzą
cego pi-zez całą komorę pieca do komina. 
Taka przegrzana para, doprowadzona w nad 
miarze do płynu dystylowanego odnawia 
silniej atmosferę ponad płynem, spraw ia 
większy ruch w parach węglowodorowych, 
prędzej uprowadza pary z kotła, przez co 
nie mają one czasu na stykanie się ze ścia
nami kotła, nie ulegają więc roskładowi lub 
kondensacyi. P ara  wodna nie wywiera na 
węglowodory żadnego działania chemicz
nego, nie może psuć nafty, jak  to niekiedy 
przeciwko temu sposobowi podnoszono, 
chyba gdyby parę dopuszczano do nafty 
o bardzo znacznej tem peraturze. P rz e 
grzana para, jak  wyżej zaznaczyliśmy, zbli
ża się bardziej do gazów, niż do pary, przee 
odjęcie jej pewnej ilości ciepła, jeszcze się 
nie skrapla, pozostaje parą dotąd, póki nie 
będzie oziębioną do granicy, poza którą 
przechodzi w stan płynny. W  czasie więc 
dystylacyi para taka nie skrapla się w kotle 
dystylacyjnym, nie daje wody płynnej, mo
gącej powodować zaburzenia w dystylacyi.

Dystylacyja peryjodyczna, czyli przery
wana, najpowszechniej dzisiaj wszędzie uży
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wana, polega na tem, że z ropy odpędza się 
wszystko, co można, przy danej konstiuk- 
cyi kotła, następnie się kocioł wypróżnia, 
studzi, nanowo napełnia ropą i nanowo dy- 
styluje. Zwykle się tak prowadzi dystyla- 
cyją, że w jednym  kotle odpędza się benzy
ny i naftę świetlną, czyli t. zw. środek, po
zostałość zaś m azistą przeprowadzam y do 
innego kotła i tam też ona ulega przero
bieniu na oleje ciężkie. Sposób dystylacyi 
przerywanej posiada cały szereg wad te
chnicznych, traci się przy tym sposobie 
wiele czasu na częste napełnianie i wy
próżnianie kotła, m arnuje się dużo paliwa 
i t. d.

D ystylacyja nieprzerw ana w zasadzie jest 
także dystylacyją peryjodyczną z tą  różnicą, 
że przerw y w robocie nie tak często się po
w tarzają. T en rodzaj dystylacyi odznacza 
się tem, że dopływ ropy do kotła jest n ie
przerwanym , przez co poziom ropy w kotle 
przez cały czas dystylacyi je s t stały, n ie
zmienny. D ystylacyja taka odbywa się 
znacznie prędzej, przyczem zaoszczędza się 
wiele paliwa, zyskuje na czasie i niem a tych 
licznych niedogodności, z którem i walczyć 
trzeba przy dystylacyi peryjodycznćj. D y
stylacyją nieprzerw aną rzadko prow adzi 
się w jednym  tylko kotle, najczęściej są do 
tego brane dwa lub trzy  kotły. W  tym  razie 
w każdym kotle odpędza się tylko pew ną 
część, reszta przechodzi do następnego, 
gdzie ulega ju ż  wyższej tem peraturze. P o 
mimo tych wszystkich zalet dystylacyi nie
przerw anej, dotąd mało jest ona w użyciu. 
Zakłady Nobla na Kaukazie, w B aku, tego 
sposobu używają, przyczem ap ara t dystyla- 
cyjny tam wprowadzony jes t jeszcze bar
dziej skomplikowany, obejm uje bowiem 
kilkanaście pojedyńczych kotłów  dystyla- 
cyjnych. Oprócz tych dwu sposobów istn ie
ją  jeszcze dystylacyje pod zwiększonem ci
śnieniem i pod zmniejszonem.

Chociaż obiedwie metody m ają bardzo 
racyjonalne zasady, jednakże nie mogą się 
poszczycić popularnością. Istota dystylacyi 
polega na tem, że część płynu ogrzewaniem 
zamieniamy na parę, k tó ra  jako lżejsza od 
płynu wydziela się z powierzchni i masy 
p łynu  i stara się zająć przestrzeń ponad 
nim, jak n aj wyżej, a ponieważ coraz więcej 
tych par się wydziela, przeto jed n e  części

pary zostają usuwane przez drugie. Parę 
usuniętą poza obręb naczynia dystylacyjne- 
go można oziębić w chłodnicach i znowu na 
płyn zamienić. Odpowiednio do tego każ
dy przyrząd dystylacyjny musi składać się 
z następujących części: kotła dystylacyjne- 
go, w którym  się ogrzewa płyn dystylowa- 
ny, oziębiacza lub wężownicy, zagęszczają
cych pary węglowodorów i z odbieralnika, 
czyli naczynia, dokąd ścieka skroplony 
w oziębiaczach płyn. Całe to urządzenie 
bywa robione z blachy żelaznej, a niekiedy 
i z miedzianej. K otły formy bardzo roz
m aitej, to leżące, to stojące, to znowu kom 
binacyje obudwu tych sposobów bywają 
przeważnie żelazne, z blachy do '/2 cala 
grubej, objętości również bardzo niestałej, 
bo jedne bywają m iary 30 beczek zwykłych 
naftowych, inne dochodzą do 150, osobliwie 
dystylarnie am erykańskie celują ogromem 
swych kotłów. Pod takiemi kotłam i palą 
najczęściej pozostałościami, t. zw. mazią 
naftową, czyli tą częścią ropy naftowej, któ
ra pozostaje jeszcze w kotle, po odpędzeniu 
benzyn i nafty świetln6j. Śród kilku spo
sobów opalania mazią naftową, jeden jest 
tylko najracyjonalniejszym  i najbardziej 
opracowanym i rospowszechnionym. Ten 
sposób polega na pulweryzowaniu mazi, t. j. 
na rozdzielaniu jój na nadzwyczaj drobne 
cząsteczki, kropelki, które, wskutek tego 
mogą jaknajdokładniej się zmięszać z tle- 

! nem, a zapalone dają wysoką tem peraturę. 
Pulw eryzow anie mazi można uskutecznić 
ściśnionem powietrzem, wtłaczanem pom
pą, lub co łatw iej, dogodniej i taniej, ci
śnieniem pary wodnej, k tórą można mieć 
z kotła parowego, znajdującego się prawie 
w każdym  zakładzie przemysłowym. B u
dowa przyrządów do pulweryzowania mazi 
naftowej jes t taż sama co i pokojowych ros- 
pylaczów do wody kolońskiej. Ten sposób 
opalania nietylko w dystylarniach nafto
wych może być stosowanym, owszem w każ
dym zakładzie przemysłowym może z ko
rzyścią być użyty. Jako  wyborny p rzy
kład korzyści, wynikających z zastąpienia 
węgla kamiennego przez maź naftową, moż
na przytoczyć, że parowiec, kursujący z E u 
ropy do Ameryki, na takiej zamianie w cią
gu jednego tylko przejazdu oszczędził 
25000 rubli. Nic też dziwnego, że am ery
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kanie ten m ateryjał opałowy nazywają pa
liwem przyszłości.

Skraplanie par węglowodorów dokonywa 
się za pomocą, zimnej wody, w której jest 
zanurzony oziębiacz naftowy. Taki p rzy 
rząd musi być zbudowany z dobrego prze
wodnika ciepła, tak, aby ciepło płynu naf
towego przez ściany wężownicy dobrze 
i prędko udzielało się oziębiającej wodzie. 
Dobremi przewodnikam i ciepła są metale, 
a z nich żelazo najbardziej się tu nadaje 
ze względu na cenę jego. Ciepło właściwe 
par naftowych wogóle jes t nieznaczne, przez 
co one dość łatwo się skraplają, lecz ozię- 
biacze mają na celu nietylko samo skro
plenie, lecz jeszcze i studzenie płynu już 
skroplonego.

W  praktyce naftowej jest przyjęte, że 
powierzchnia oziębiacza musi być trzy  razy 
większa od powierzchni płynu parującego 
w kotle. Jestto  zasada em piryczna, a więc 
nie może być ufundowana na ścisłych obli
czeniach. Dystylacyja rospoczyna się od 
tego, że kotły napełnia się ropą. Napeł
nianie to uskutecznie się zapomocą ru r id ą 
cych od zbiornika, położonego poza kotło
wnią i znacznie wyżej. Po napełnieniu 
kotła ropą do pewnej objętości jego, 2/ 3 
albo */ł, zaczyna się palenie pod kotłem 
i rozgrzewanie kotła i ropy w nim zaw ar
tej. Ogrzewanie to trzeba ostrożnie i po
wolnie prowadzić, tak, aby po rospaleniu 
ognia pod kotłem  dystylacyja się ledwie 
rospoczynała w kilka godzin. Robi się to 
w celu, aby przedewszystkiem wydzieliły 
się z ropy rospuszczone w niej gazy, po
wietrze i lotne węglowodory, a oprócz tego, 
żeby pozwolić odparować wodzie, k tóra za
wsze jest obecną w ropie naftowej. Dzie
lenie dystylatu ropy naftowej, czy to po
dług tem peratury, czy ciężaru właściwego, 
nie jest zawsze stałe, a zależy od tego, jak ie  
produkty są specyjalnością danej dystylar- 
ni i jakich produktów wymagają konsu
menci, przyczem ilość otrzymywanych dy- 
etylatów zmienia się w bardzo rozległych 
granicach. P ierw otnie prowadzono dysty
lacyją ropy jedynie tylko w celu otrzymania 
nafty świetlnej, a wszystkie produkty ubo
czne pozostawały bezużytecznemi; z rozwo
jem  zaś przem ysłu naftowego zaczęto naftę 
rozdzielać na coraz większe ilości dystyla

tów, z których każdy znalazł osobne specy- 
ja lne  zastosowanie. Pierwszą grupę stano
wią benzyny, z następującemi poddziałami, 
w porządku idąc od najlotniejszych do bar
dziej zbliżonych do nafty świetlnej: cymo- 
gen, rhigolen, gazolina N r l,gazo lina  Nr 11 
czyli benzyna C, (kanodol, keroselen, eter 
naftowy), benzyna B czyli właściwa, ben
zyna A albo ligroina.

D rugą grupę tworzy nafta świetlna bez 
żadnych poddziałów. Ciężar właściwy nafty 
rosciąga się od 0,78 do 0,87; najczęściej 
nafty handlowe okazują c. wł. 0,81. Trzecią 
grupę produktów otrzymujemy, poddając 
powtórnej dystylacyi pozostałości. Dysty- 
larnie kaukaskie dzielą w następujący spo
sób tę grupę: 

olej gazowy 
„ sukienniczy 
„ wrzecionowy.
„ maszynowy,
„ cylindrowy, używany głównie do 

smarowania cylindrów maszyn parowych, 
bo tylko przy ich wysokiej tem peraturze 
może służyć jako  smar.

W edług nom enklatury galicyjskiej z po
zostałości otrzymujemy:

oleje solarowe, wulkanowe, petrolowe,
„ niebieskie,
„ zielone.

Koks jest ostatnim produktem, pow stają
cym przy dystylacyi. Tworzy się wskutek 
ostatecznego roskładu resztek ropy nieprze- 
dystylowanych. Nafta otrzymana przez dy
stylacyją nie może być brana do palenia 
w lampach wprzód, nim zostanie oczyszczo
na, posiada bowiem cały szereg wad: pali 
się kopcącym płomieniem, posiada nieprzy
jem ną woń i barwę ciemną, posiada niski 
punkt zapalności, może zawierać cały sze
reg ciał obcych, zanieczyszczeń, które nie
korzystnie oddziaływają na proces i samo 
zjawisko palenia. Dla usunięcia tych wad 
naftę poddaje się chemicznemu czyszczeniu 
kwasem siarczanym i sodą gryzącą. Ściśle 
niemożna powiedzieć, na czem polega czy
szczenie obudwoma temi odczynnikami, do 
jakich właściwie prostych reakcyj chemicz
nych da się ten proces sprowadzić? P rzy 
działaniu kwasu siarczanego na naftę otrzyj 
muje się smołę czarną, a odstała nafta staje 
się tem płynniejszą i jaśniejszą, im więcej

[oleje solarowe,
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do czyszczenia użyto kw asu siarczanego. 1 
Proces ten da się mniój więcćj przedstaw ić | 
w ten sposób. Przedewszystkiem  kwas siar
czany zabiera z nafty resztki wody, k tóra j  

w jakikolw iekbądź sposób mogła się tam 
znaleść. Niektóre ropy zawierają, azot, 
a p rzy  dystylacyi dają am onijak gazowy, J 
k tóry  częściowo rospuszcza się w dystylacie 
i wchodzi w związki z obecnemi tam kw a
sami organicznemi. W  tym razie przy czy- J  

szczeniu nafty mocniejszy kwas siarczany 
rozłoży te związki i am onijak wydzieli z dy
stylatu. W ęglow odory aromatyczne zawsze 
są w nafcie, chociaż niezawsze w tym sa
mym stosunku i powodują kopcenie p ło 
mienia z nafty nieczyszczonśj. Pod działa
niem kwasu siarczanego dają one odpowie
dnie kwasy sulfonowe, rospuszczalne w nad 
m iarze kw. siarczanego. Zachodzącą tu  re 
akcyj ą można wyrazić wzorem
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Wymienione tu procesy chemiczne są ty l
ko główniej szemi punktam i skom plikow a
nego działania kwasu siarczanego. D rugą 
czynnością je s t czyszczenie sodą gryzącą, 
w celu usunięcia z nafty resztek kw asu siar
czanego. O bok tego zachodzi tu  jeszcze 
i więcej reakcyj, ale natu ra  ich je s t również 
ciemną, ja k  i przy działaniu kwasu. Czy
szczenie fabryczne nafty  dystylowanćj od
byw a się przez mechaniczne skłócenie jój 
najpierw  z kwasem, a potem z ługiem. 
Jestto  czynność niebardzo skom plikowana 
i niewiele czasu wymagająca.

Obok nafty świetlnej, mamy różne oleje 
smarowe jak o  główne produkty dystylacyi 
ropy naftowej, a następnie już jak o  p ro
dukty uboczne wazelinę i parafinę. W  o s ta 
tnich czasach oleje m ineralne sm arowe wy 
rugow ały w wielu m iejscach inne sm ary 
dotąd używane. Tak szybkie rospowszech- 
nienie oleje m ineralne zaw dzięczają swoim 
cennym własnościom, do jak ich  przede
wszystkiem zaliczyć potrzeba ich lepkość 
znaczną, obojętne zachowanie się względem 
części sm arowanych m etalicznych i opor
ność względem utleniającego działania p o 
wietrza. W azelina je s tto  nazwa rodowa 
wszystkich tych produktów , k tóre dystyla- 
torzy ropy naftowej zechcą puścić w świat 
szeroki, nazywając w najrozm aitszy sposób

masę naw pół stałą, otrzym ywaną z najcięż
szej mazi naftowej, przy zwykłej tem pera
turze zastygającej i filtrowaniem kilkakro- 
tnem przez węgiel odbarwionej.

Parafina znajduje się w ropie naftowój 
w stanie rospuszczonym i może z mój być 
wydzielona przez wymrażanie, przyczem 
krystalizuje się w łuski, mające niekiedy do 
kilku centymetrów średnicy.

W. Rouba.

Towarzystwo Ogrodnicze.

(D okończenie).

Z m iany  dostrzeżone w S p irogyra  pod wpływem  
n isk iej te m p e ra tu ry  daję, się zestaw ie z zachodzą- 
cem i pod w pływ em  n iek tó ry ch  in n y ch  czynników . 
B ad ając  pod m ikroskopem  m oi S p iro g y ra  m ajus- 
cu la  w  d n ie  słoneczne, a u to r w idzia ł n ie raz  podo- 
bneż zb liżen ie  zwojów środkow ych  w stążk i chlo
rofilowej. N iereg u larn o ść  ta  pow tarza  się we wszy
stk ich  k o m órkach  nici. Bliższe b ad an ie  w ykazało, 
że p rz y cz y n ą  tego u ło żen ia  chlorofilu je s t  zb y tn ie  
ośw ietlen ie, że pow staje  ono p raw do p o d o b n ie  jak o  
objaw  w rażliw ości ją d ra  n a  św iatło . Podobnież 
jak  św iatło , zd a ją  się oddzia ływ ać  i in n e  czynniki, 
np. n iska  te m p e ra tu ra . J e ś l i  p o d rażn ien ie  je s t  sil
n iejsze, zachodzą inne zm iany, k tó ry ch  źródłem  
rów nież  je s t  ją d ro  kom órk i. T ak  p rzy  m echanicz- 
nem  uszkodzeniu  k o m órk i (np . naciśn ięc iu  szczyp, 
czykam i) w szystk ie n ic i p ro to p lazm aty czn e , na  k tó 
ry c h  zaw ieszone je s t  ją d ro , zostają  w ciągnięte ; 
ją d ro  p rz y b ie ra  k sz ta łt ok rąg ły  i um ieszcza się 
p rzy  śc iance  kom órk i. Podobne zachow anie się 
daje  się d o strzedz  i w p ierw szej chw ili dz ia łan ia  
czynników  ch em iczn y ch , zabójczych d la  k o m ó rk i, 
lub  o d b ie ra jący ch  wodę, np. alkoholu. W nosim y 
stąd , że ją d ro  je s t n a jb a rd z ie j w raż liw ą  częścią 
kom órk i, że je s t  ono n ie ja k o  ośrodk iem  reak cy j 
kom órk i na  czynn ik i zew nętrzne. B adając  kom ór
k i u leg łe  tak ie j zm ianie, w skutek  p o d rażn ien ia  m e
chan icznego , zauw ażym y w k ró tk im  czasie, że 
w stążka chlorofilow a t ra c i  swój k sz ta łt p ierw otny  
w sku tek  pęczn ien ia ; b rzeg  je j w ycinany sta je  się 
g ładk im . Je d n o cześn ie  dostrzegam y w niej n ie 
zw ykłe n ag ro m ad zen ie  m ączk i, oczem  ła tw o  p rz e 
konać się, po rów nyw ając  te  kom órki z obok leżą- 
cem i n o rm aln em i. N agrom adzenie  to  w ięc zostaje 
w zw iązku, z jed n e j s tro n y , z zerw aniem  kom uni- 
kacy i pom iędzy p ireno idam i a jąd re m , k tó rą  s ta 
now ią w kom órce n o rm aln ej nici p ro to p lazm aty 
czne, z d rug ie j — z dezo rg an izacy ją  w stążk i ch lo
rofilow ej. P raw dopodobnem  zdaje się autorow i



przypuszczen ie, że n ag rom adzen ie  m ączki je s t  na- [ 
^tępstw em  p ierw szego  i p rzyczyną d ru g iśj.

Isto tn ie , posiadam y w skazówki, że jed n y m  z u tw o 
rów, p o p rzedzających  po jaw ien ie  się m ączki, je s t  
cn k ie r gronow y; z d rug iej s tro n y  znajdow anie  się 
leukoplastów  w k o m órkach  pozbaw ionych chloro
filu, n iezdo lnych  p rzeto  do asym ilacy i dw utlenku  
węgla oraz w ędrów ki m ączki w je s ien i i n a  w io
snę, dalej sposób zużytkow ania m ączki zapasowej 
w nasionach p rzy  ich  k iełkow aniu  p rzem aw ia ją  za 
tem , źe to  dw ie funkcyje , t. j. syn teza  cu k ru  i d a l
sze jego  p rzeksz ta łcen ie  n a  m ączkę, rozdzielone są 
w roślin ie; że p ierw sza  z n ich  p rzy p ad a  w udziale 
chlorofilowi, d ru g a  leukop lastom , k tó ry ch  skup ie
n ie  stanow iłoby w tak im  raz ie  p ireno id  ') . D ro 
bne  c ia łka siln ie  załam u jące  św iatło , a  w ędru jące 
ustaw icznie po n ic iach  p ro to p lazm aty czn y ch  m ię
dzy jąd re m  a p iren o id am i są, zdan iem  au to ra , dro- 
b n em i leukoplastam i, k tó re , naładow aw szy się m ąc z 
k ą , w ędru ją  n a p o w ró t ku  środkow i kom órk i, gdzie 
zaw artość  ich  ulega dalszem u p rze ro b ien iu  n a  c ia 
ła  białkow e i in n e  zw iązki (S tra sb u rg e r w pierw - 
szern wyd. Z ellb ild . u n d  Z ellth e ilu n g , w spom ina 
o tem , że d a ją  one n ieb iesk ie  zab arw ien ie  z jo 
dem ), na  ich  m iejsce zaś p rzybyw ają  św ieże. Sko
ro  sieć kom u n ik acy i z jąd re m  zostaje zerw ana , 
m ączka, tw orząca  się w p iren o id ach , n ie m oże być 
usu n ię ta  z c ia ła  chlorofilowego: ponieważ zaś obok 
teg o  p rzeryw a się p rzy p ły w  św ieżych leukopla
stów, te  zaś, k tó re  stan o w ią  p iren o id y , zostają 
w kró tce  p rzeładow ane m ączk ą  do tego  s topn ia , że 
n ie  m ogą p rze rab iać  now ych , p rzybyw ających  
w sku tek  czynności ch lorofilu  ilości cu k ru  g ro n o 
wego, ten  o s ta tn i zaczyna  się n ag ro m ad zać  we j  

w stążce chlorofilowej; n ieraogąc się  z n iej w ydo
stać , gdyż, ja k  w iadom o, p ro top lazm a żyw a n ie  
p rzepuszcza rostw orów  cu k ru , pow oduje on, jako  
c ia ło  osm otyczn ie  czynne, w siąkan ie  wody do 
w stążki, a więc je j pęcznienie  i ostatecznie, dez- 
o rgan izacy ją  zu p ełn ą.

G dyby to  tłu m aczen ie  n ie  zostało p rzy ję tem , 
w każdym  raz ie  zasługuje  n a  uw agę fak t, że zu
życie nag ro m ad zo n e j w  p iren o id ach  m ączki zo
sta je  w ścisłej zależności od po łączen ia  p ireno i- 
dów z jąd re m  zapom ocą w yrostków  plazm atycz- 
nych , w ykazuje bow iem  k iero w n iczą  ro lę  ją d ra  
w spraw ach  życiow ych kom órki oraz d rug i, że 
tw orzen ie  się dalsze rnączki m oże się odbyw ać 
n iezależn ie  od wpływu ją d ra ,  dopóki c iało  ch lo ro 
filowe zostaje  żywem .

Nr 42.

' )  N a korzyść tego  przypuszczen ia  p rzem aw ia 
w y k ry ty  przez S ch im p era  zw iązek pom iędzy k ry- 
sta io idam i a p ireno idam i: w iadom o bow iem , że 
podstaw ę leukoplastów  stan o w i zw ykle k ry sta lo id  
białkow y. Pow staw anie p ireno idów  w ty c h  m ie j
scach w stążki chlorofilow ej Sp irogyra , do  k tó rych  
przym ocow ują się id ąc e  od ją d ra  w yrostk i plaz- 1 
m atyczne. sp o strzegane  przez  a u to ra  i przez S tras- 
b u rg e ra  (Zellb ildung u n d  Z e llth e ilu n g  I I I  w yd., 
s tr .  183), p rzem aw ia  rów n ież  n a  korzyść  tw ie r 
d zeń  au tora .

P rzem ów ien ie  p. W ł. K. w yw ołało dysk u sy ją  p o 
m iędzy p re leg ien tera  i p. R. Dm owskim  i prof. 
A lexandrow iczem .

4. N akoniec p. Br. Z natow icz  opisał ulepszenie 
w m etodzie  oznaczan ia  zw iązków  s ia rk i w gazaeh 
palnych. P. Z n. chodziło o m etodę szybko i łatw o 
p ro w adzącą  do przybliżonego o k reślen ia  zaw arto 
ści związków siarkow ych w gazach, a  przerobiw szy 
wszystkie w ty m  celu podaw ane sposoby, p rzek o 
n a ł się, że są one a lbo  zb y t uciążliw e, a lbo  nie 
da ją  dosta tecznego  stopnia pew ności co do ścisłości 
o trzym anych  rezultatów . P. Zn. spala  gaz w obec
ności nadm iaru  tlenu , a p ro d u k ty  sp a len ia  p rz e 
prow adza p rzez  rn rk ę  z azbestem  platynow anym  
o grzaną  m niej więcej do 50C0 C. Z ru rk i te j gaz 
w chodzi do odpow iednio  u rządzonej płóczki, gdzie 
przez w odan sodu zostaje zatrzym any tró jtlen e k  
sia rk i, k tó ry  u tw orzy ł się podczas dośw iadczenia 
z s ia rk i zaw arte j w p ierw otnym  gazie w jak ie j
kolw iek postaci. O statecznie zaw arto ść  płóczki 
s trąca  się ja k o  siarczan  b a ry tu .—Oprócz tego pan 
Zn. okazyw ał urządzony  przez siebie w o ltam etr, 
w k tó rym  ilość rozłożonej wody m oże być  ozna
czona na wagę.

N a tem  posiedzenie zostało  zam knięte.

669

SPRAWOZDANIE.

Józef L im anow ski. N ow a podstawa gieom etryi. N i- 
k i i  prawa ich sprzężenia. W arszawa, 1891, 8-ka m niej
sza, str. V III -f-183-j-V III.

Z ciekawością wzięliśm y do ręki tę książkę, w którćj 
autor zam ierzył gieom etryją oprzeć na nowćj podsta
wie. Oto wrażenie, jakie wynieśliśm y z odczytania tćj 
pracy.

Autor nie podaje nam gienezy swych pom ysłów , po
przedników nie przytacza, dotychczasowego stanu nauki 
ze sw ego stanowiska krytyce nie poddaje, lecz odrazu 
wstępuje in m edias res, nadając wykładowi swemu for
m ę dogmatyczną. Zadanie czytelnika, pragnącego po
znać drogę, po którćj postępuje autor, łatw em  tedy nie 
jest, zwłaszcza, że wielka ilość błędów druku i figur 
(wykazana aż na ośmiu stronicach) oraz język często 
nieprawidłowy utrudniają bardzo czytanie. Spróbujmy 
jednakżo uchw ycić myśli zasadnicze autora.

Reforma gieom etryi może m ieć charakter dydaktycz
ny, czysto umiejętny, lub wreszcie filozoficzny. Zdaje 
się, że dydaktyki autor bespośrednio na widoku nie 
mial; książka jeg o , zdaniem naszem, do nauki nie na
daje się wcale, chociażby dlatego, że w ielu ważnych 
i niezbędnych twierdzeń elem entarnych nie zawiera.

Zobaczmy z kolei, jak ie są podstawy filozoficzne 
dziełka. Streścić je można mnićj więcćj w następują
cym poglądzie: „Przestrzeń składa się z cząstek n ie
skończenie m ałych, zwanych przez autora nikam i róż
nych rzędów (str. 2); niki te m yśl ludzka m oia w ysta
wiać sobie jako mające osobistość (?) i ruch (str. 3). D w a
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niki, jakkolwiekbyśm y je zbliżyli do siebie skoro tylko  
zajmują n iezupełnie to sam o miejśfce w przestrzeni, 
m ogą m ieć jeszcze nieskończenie w iele położeń  po
średnich, w których posiadać m ogą większą lub m niej
szą cząsteczkę wspólną (str. 1); dwa zaś niki, zajmujące 
zupełnie odrębne miejsce w przestrzeni tak, że przynaj- 
m niejszem  zbliżeniu się do siebie muszą już m ieć czą
steczkę wspólną, nazywa autor przyległem i (str. 3). 
B ryła , powierzchnia i lin ija składają się z n ieskończo
nej liczby ników przyległych" (s tr .4 ) (pow ierzchnia jest  
uważana za sumę nieskończonej liczby linij przyległych, 
bryła —za sum ę nieskończonej liczby pow ierzchni przy
leg łych).

M etafizyka autora, jeżeli odwrócimy uw agę od wielu  
nieścisłości i niekonsekwencyj jeg o  rozum owania (dość 
przytoczyć ustępy na str. 153, 151 i następnych) nową 
nie jest; do gieom etryi zastosow ał ją przeszło przed 
250 laty Cavalieri w „G eom etria in  divisibilibus conti- 
nuorum nova quadam rationa promota" (Bolonija, 
1635). N auka zarzuciła m etafizykę błędną a m etodę 
w ydoskonaliła, a raczej zastąpiła m etodam i rachunku 
w yższego. Nasz autor powraca do tój dawnój metafi
zyki, zaciem niając ją jeszcze bardziój. Odrazu operuj o 
pojęciam i przestępnem i (transcendentalnemu), n iew i- 
dząc w tem żadnych trudności. Określa np. (str. 4) 
dwie lin ije złożone z jednakowój liczby nieskończonój 
ników równych jako lin ije równój długości, jakkolw iek  
ani słów kiem  nie wspom niał o tem , kiedy liczby n ie 
skończone należy uważać za równe; określa (str. 4 ) l i-  
niją najkrótszą, jako złożoną z najmniejszój możliwój 
liczby ników przyległych, nietroszcząc się o to, że po
zostawia nas w zupełnój nieśw iadom ości co do tego, 
jak ocenić, która z liczb nieskończonych jest w iększą, 
która m niejszą, która m ożliw ie naj mniejszą. Pow ierz
chnię prostokątu 1 objętość rów noległościanu otrzy
m uje, m nożąc liczby nieskończone, co wychodzi na to 
sam o, jakgdyby zasady zwyczajnego m nożenia chcia ł 
uzasadniać zapomocą rachunku całkow ego. M ogli
byśmy przytoczyć w iele innych m iejsc w książeczce, 
przekonywających, że filozofija autora nie wytrzymuje 
krytyki. W  filozofii tedy nowej podstawy nie znale
źliśm y. W iadom o wszakże, że teoryja czysto m atem a
tyczna m oże być dobrą, m im o wadliwości lub błędu 
w poglądach filozoficznych. Jeżeli m atem atyk ściśle  
trzym a się określeń i rozum uje logicznie, dochodzi do 
wyników m atem atycznie prawdziwych. Zapomnijmy 
w ięc o filozofii niku, zastąpm y g o  naszym  zwykłym  
punktem i zobaczm y, co now ego zawiera w sobie część 
czysto gieom etryczna.

Autor używa ruchu w irow ego do zbudowania naj
prostszych form  gieom etryeznych, wprowadza pojęcie 
sym etryi punktów i prostój w zględem  prostej, stara się  
uzasadnić na tój podstawie pewne tw ierdzenie o prosto
padłych i o okręgu, rozwija własności „trójcow ego pę
ka1', (tak nazywa pęk sześciu prostych, z których trzy 
łączą w ierzchołki trójkąta ze środkiem  k oła  w pisanego, 
lub jednego  z przypisanych, trzy zaś pozostałe są pro- 
stopadłemi, wyprowadzouem i z tego środka do boków  
trójkąta). N a tych tw ierdzeniach stara się oprzeć teo- 
ryją linij rów noległych, a następnie teoryją prostych 
i płaszczyzn w przestrzeni. P ojęcie kąta zupełnie usu
wa, dopiero w części dodatkowój wprowadza (zapomocą

definieyj ciemnych) styczną i dostawg dwu linij (nie 
kąta) i uzasadnia na  tój podstawie twierdzenie Pyta- 
goresa.

W  tem wszystkiem znaleźliśmy pewną liczbę twier
dzeń nie podawanych w innych gieom etryjach, które 
wynikają wszakże z daleko ogólniejszej teoryi pęków 
stanowiącój część zasadniczą gieom etryi syntetycznej. 
Uważanie punktu nieskończonego przecięcia linij ró
wnoległych, prostój nieskończonój na płaszczyźnie i li
nii przecięcia płaszczyzn równoległych — zsjadza się 
z duchem uogólnienia, jak i panuje w gieom etryi, ale 
wcale nie nowe i w innych dziełach daleko ściślój jest 
przeprowadzone. Usunięcie kąta na gruncie olemen- 
tarnój gieom etryi euklidesowój, z którego autor nie 
schodzi (bo znany pewnik o linijach równoległych wy
stępuje i u niego wprawdzie pod formą wniosku (str. 
118), którego uzasadnienie nie wydaje nam  się, copraw- 
da, ścisłem), jest niemożliwe.

Tak więc w książce tej, w którą autor włożył bez- 
wątpienia niem ało mozołu, nie znajdujemy ani żadnego 
systemu, ani żadnej nowój podstawy wiedzy gieome- 
trycznój.

S . Dickstein.

m o m K h  H A B K G W A .

—  sk. W zbudzan ie  e lektryczn ości przy ta rc iu  g a 
zów o m eta le . Z  b ad ań  p. W esendoncka, docen ta  
w B e rlin ie , okazuje sig, że pow ie trze , s ta ran n ie  
oczyszczone z pyłu i należycie w ysuszone, przez 
ta rc ie  o m eta le  e lek trycznośc i w zbudzać n ie  m o
że. Do dośw iadczeń  swych używ ał p . W . po 
w ietrza  zgęszczonego w zak ładach  E lk en a, k tó re  
dostarczają, do h an d lu  tlen  zgęszczony pod  c iśn ie 
n iem  100 a tm o sfe r w  bom bach  stalow ych. Jeżeli 
S p rin g  i  Sohncke o trzym ali re zu lta ty  odm ienne , 
to , j a k  sądzi au to r, p ow ie trze  przez n ich  używ ane 
przejęte  było pyłem ; sproszkow ane bowiem  sub- 
s tan cy je , UDoszone w p rą d z ie  p o w ie trznym , p rzy  
ta rc iu  o m eta le  w yw iązu ją  energ iczn ie  e lek try cz 
ność. D w utlenek  węgla zgęszczony, dostarczony 
p rzez  tow arzystw o akcy jne  b e rliń sk ie , już  przy  
słabej p ręd k o śc i w ydał p rzy  ta rc iu  w yraźne ilości 
e lek try czn o śc i, co w szakże pochodzi m oże od uno
szących sig w gazie cząstek  ciekłych.

—  w lk. P rzysw ajan ie  dw u tlenku  w ę g la  w  n iskich te m 
pe ratu ra c h . W  k ra ja ch  podbiegunow ych  i n a  szczy
tach  gór, gdzie trw a le  is tn ie je  bardzo  n iska  tem p e 
ra tu ra ,  zn a jd u ją  się liczne ro ślin y  (m chy , po ro sty , 
g rzyby , a  n aw et n iek tó re  ig laste  ja k  sosna i jałow iec), 
pędzące życie u k ry te , t .  j .  an i p rzy sw aja jące  ani 
o ddychające  w ciągu długiej zim y. Ju ż  poprzedn io  
znalazł H. Jum elle , że to  zaw ieszenie fnnkcyj ży
ciow ych zależy n ie  od  n iskiej te m p e ra tu ry , a le  od 
tow arzysząeego  je j w y sychan ia  roślin . (R evue 
scientifiąue 1891. p. 29). P rzedsięw ziął więc teraz  
zbadać  oddziaływ anie  n isk iej te m p e ra tu ry  na  św ie



że (niew ysuszone) ro śliny . Używał w ty m  celu 
św ieżo śc ię tych  ga łązek  drzew  ig lastych  i nap o jo 
ny ch  wodą porostów , k tó re  ozięb iał do —30 a n a 
w et — 40° C. W iadom o, że o ddychan ie  p rzeryw a 
się  w tem p e ra tu rac h  n iższych od 0°; jakoż  s tw ie r
d z ił Ju m elle , że ju ż  w — 10° rośliny  n ie  w ydziela
ły  żadnych  śladów  d w u tlen k u  węgla. Z w rócił 
w ięc obecnie uw agę n a  p rzysw ajan ie  tegoż sam ego 
cia ła. N adspodziew anie  pokazało się, że n aw et 
w —35® i —40® C rośliny , k tó re  te  niskie stopnie  
w y trzym ują, m ogą ro sk ładaó  dw utlenek  węgla. 
Do dośw iadczeń służyły po rosty  — E y ern ia  P ru - 
n a s tr i,  P hyscia  c ilia ris  i C ladonia ran g ife rin a ; 
z ig lastych  — P icea  excelsa  i Ju n ip e rn s  com m u- 
n is. (N aturw . R undschau N r 37 1891).

— mfl. M ikroorgan izm y w pocie . W iadom o na- 
pew no, że chorobotw órcze b ak te ry je  k rążące  we 
krw i, m ogą być w ydzielone n a  zew nątrz  z m o
czem; do tąd  wszakże n ie  m a pew ności, czy  dzieje 
się to  p rzy  zdrow ej n e rce , czy też ty lk o  przy 
pew nych  obrażen iach  tk an k i nerek . P raw dopodo- 
bnem  je s t  te ż , że m ik roorgan izm y  w ydzielają się, 
w raz z sokiem  żołądkow ym , ze łzam i i m lekiem . 
O becnie zad an o  sobie py tan ie , ja k  w ty m  wzglę
dzie zachow uje się p o t ludzki.

Di M atte i i J u lia n i w noszą ze sw ych badań , że 
w pocie  suchotników  n ie  m ożna  n igdy znaleść 
laseczników . Z  drugiej strony  Q ueirolo w ykry ł j  
w pocie jad o w ite  p ro d u k ty  m ikrobów  p rzy  roz- ' 
m aitych  chorobach  zakaźnych . P od ją ł b ad an ia  
odnośne p. K. B ru n n e r w Z u ry ch u  i o ty le  ros- i 
szerzą jeszcze w nioski Q ueiro la, że pow iada, iż 
sam e m ik ro b y  także znaleść  m ożna często w po
cie. P. B ru n n e r dow iódł tego  w kilku w ypadkach 
posocznicy w ten  sposób, że o trzym ane z po tu  
kokk i zaszczepił zw ierzętom , w yw ołując w ten  spo
sób ch ara k te ry s ty c zn e  d la  te j cho roby  objawy. 
A u to r pow strzym uje się tym czasem  od wniosków 
hygijen icznych  i te rap eu ty czn y ch , uw ażając , że 
sp raw a ta  w in n a  być  w dalszym  c iągu  badaniom  
poddana. (B eri. kl. W ochenschr.).

— włk. Zaw artość  b ia łk a  w  liśc iach  zie lonych  
i w yp łon io nych - P oszukiw ania  K arstena  w tym  
przedm iocie  z r. 1871 u tra c iły  sw oje znaczenie 
od czasu gdy się p rzekonano , że m eto d a  przezeń 
u ży ta , a  po lega jąca  na  oznaczen iu  całkow ite j ilo 
ś c i azotu, n ie  je s t  ścisłą, albow iem  opróoz b ia łk a  
zn a jd u ją  się w ro ś lin ach  in n e  zw iązki azotowe.
P. P a llad in  (B e rich te  de r deu tschen  b o tan isch . 
Gesellsch. 1891, H eft 6, s tr . 194) p rzedsięw zią ł n o 
we b ad an ia  oddzie lając  b ia łk o  w edług m etody 
S tu tze ra  i  oznaczając  azot sposobem  K jeldah la. 
Do dośw iadczeń u ży ty  by ł bób (V icia F ab a ). 
Z estaw iając  w ynik i ty ch  dośw iadczeń z poprze- 
dn iem i, czyn ionem i n a d  pszen icą, a u to r  p rzycho
dzi do  w niosku, że w ro ślin ach  w ypłonionych poz
baw ionych łodygi liście  zaw ie ra ją  m niej b iałka  
niż zielone, p rzec iw n ie  ro ślin y  w ypłon ione z ło 
d y g am i zaw ierają  w ięcej b ia łk a  w liśc iach  n iż  !
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zielone. E odygi roślin  w ypłonionych ubogie są 
w b iałka . *

P . P allad in  w idzi w w ynikach ty ch  po tw ierd ze
nie w ygłoszonej p rzezeń  w r. 1890 (Ber. de r deu- 
tsohen Bot. Ges. V III, s tr . 864) teo ry i zm iany  kształ
tu , zachodzącej w liśc iach  w ypłonionych. Z m iana  
ta  jeg o  zdaniem  pochodzi n ie  z b ra k u  m ate ry ja łó w  
o rgan icznych , ale  w skutek tego, że zm niejszenie 
pocenia się (por. W szechśw iat 1891 N r 21) osłabia 
przyp ływ  substancy i m in e ra ln y ch  z g ru n tu . P rzy 
czyna więc słabego  rozw oju liści w ypłon ionych  r o 
ślinek  bobu je s t  ta  sam a, w skutek  k tó re j rośliny , 
w y rasta jące  z nasien ia  w wodzie dysty low anej (to 
je s t  bez d o d a tk u  m in era ln y ch  części) m ają  nie- 
rozw inięte liście. W ypłonione liście  pszenicy i po- 
dobneż łodygi bobu ro sn ą  ba rd zo  p ręd k o , niezw a- 
żając  na  s ła b ą  zaw artość  b ia łka , d latego , że o trzy 
m u ją  z ziem i cząstk i m in e ra ln e  w raz z wodą.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  Ces. k ró l. s z k o ła  po litechn iczn a  w e Lwowie:
Szkoła politechn. we Lwowie dzieli się n a  cztery  
wydziały fachowe, m ianow icie: 1. W ydział inży- 
n iery i, 2. W y d z ia ł budow nictw a, 3. W ydział b u 
dowy m ach in , 4. W y dział chem ii technicznej. 
Oprócz tego istn ie je  p rzy  W ydziale  budow y m a
ch in  k u rs przygotow aw czy d la  k an dydatów  zawodu 
górniczego, a  przy  W ydziale  chem ii technicznej 
k u rs  przygotow aw czy d la  kandydatów  zawodu hu t
niczego.

S łu ch ac ie  szkoły p o litechn icnze j dzielą sią  na 
zw yczajnych i nadzw yczajnych.

Ja k o  słuchacze zw yczajni m ogą być przyjęoi:
a) k an d y d ac i, k tó rzy  w szkole średn iej uzyskali 

św iadectw o dojrzałości, przyczem  a b itu ry jen c i gim - 
nazy jaln i m a ją  udow odnić d osta teczną  w praw ę 
w rysu n k ach  g ieo n ie trycznych  i w olnoręcznych;

b ) słuchacze zwyczajni rów norzędnych  in s ty tu 
tów  tech n iczn y ch , p rzenoszący  się do szkoły poli
technicznej;

c) a b itu ry jen c i szkół śred n ich  zagran icznych , 
g im nazyjów  k lasycznych lub szkół re a ln y ch  sie
dm ioklasow ych;

d) ab itu ry jen c i rossyjskich  szkół rea ln y ch  sze- 
ścioklasow ych, skoro n a d to  ukończyli z postępem  
dobrym  klasę dopełn ia jącą .

Od k an d y d ató w  na  słuchaczów  nadzw yczajnych  
w ym aga się dowodu ukończonego ro k u  18 i tych  
w iadom ości przygotow aw czych, k tó re  są p o trzeb n e  
do zrozum ien ia  w y b ran y ch  w ykładów .

Ja k o  goście m ogą uczęszczać n a  w ykłady ty lko  
ludzie dojrzałego  w ieku a lbo  ukończen i słuchacze 
innej szkoły po litechn icznej lub un iw ersy te tu .

WSZECHŚWIAT.



W SZECHŚW IAT. Nr 42.

K ażdy now ozgłaszający  sig pow in ien  dziekanow i 
W ydziału  fachow ego, n a  k tó ry  .zyczy sobie być  
p rzy ję ty m , p rzed ło ży ć  w ypełn ioną  k a r tę  w pisow ą, 
w szelkie w ykazy  dotychczasow ych studyjów  i z a 
tru d n ie ń , jak o  też podać do za tw ierdzen ia  p lan  
nauk .

— Z arząd  szkoły ro ln iczej w D ub lan ach  ogłasza 
konkurs na posadę asystenta przy k a te d rze  b o ta n ik i
w krajow ej wyższej szkole ro ln icze j w D u b lan ach . 
U biegający  się w inn i w nieść p o d an ie  w te rm in ie  
do końca P a ź d z ie rn ik a  r .  b., w ystosow ane do K u- 
ra to ry i n a  ręce  dy rek cy i szkół w D ub lanach . Do
łączy ć  należy dow ody kw alifikacyi. W y n ag ro d ze
n ie : ro czn a  p łaca  600 zł. i kaw ale rsk ie  pom ieszk a
n ie  z opałem .

P o sad a  obsadzoną b ęd zie  n a  la t dwa.

!©kr©I©gija.

G azety codzienne p o d a ją  depeszę z K rakow a, 
donoszącą o śm ierc i d ra  A d r y j a n a ,  B a r a 
n i e c k i e g o ,  tw ó rcy  m uzeum  technicznego , k u r
sów d la  k o b ie t i w ystaw  p rzy ro d n iczo  - lekarskich . 
P ełen  zas łu g  żyw ot jeg o  podam y czyteln ikom  w je 
dnym  z n astęp n y ch  num erów  — tym czasem  w oła
m y  ty lko  z g łęb i serca:

Cześć i spokój jego pam ięci.

Z m arł p ro feso r d r  A u g .  S e y d l e r ,  zasłużony 
fizyk, ozdoba u n iw ersy te tu  czeskiego w Pradze.

B u l e t y  n m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od 7 do 13 Października 1891 r.

(ze spostrzeżeń n a  s tacy i m eteoro log icznej p rzy  M uzeum  P rzem ysłu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

B
Q

B aro m etr 
700 mm -f- T e m p e ra tu ra  w st. C.

W
ilg

. 
śr

.

K ie runek  w ia tru
Sum a

opadu
U w a g i .

7 r .  | l  p. 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. |N ajw .|N ajn.

7 Ś. 54,4 ' 53,9 54.0 11,3 17.1
1

12,0 17.2
1 ' 

10,0 77 SE ° E S 6 SE’ 0,0 Pogoda
8 C. 63,C 1 52,3 52,1 10,5 17,2 13,8 17 2 9,3 82 S E 5.SE5.S5 0.0

Półpog., w. chw . n iez . d.9 P. 51,8! 52,6 63.8 11.0 15.8 15,0 16,4 10,4 76 SE» ES«,E3 0.0
10  s. 55.2 55,7 56,0 12,1 13,8 12 8 15,2 11,2 90 C isza,C isza,ES2 0.0 R ano mg. g., poch. i mg.
11 N. 52.2 1 54,3 53.6 8,9 16,3 10.41 16.4 7,4 56 E S5 ES5 ES* 0.0 Pogoda
12 P. 50,9 ; 49.7 48.8 8,5 14,7 11,7 I 15,6 6 4 58 E S8 E S 8 S E 6 0.0 Pogoda, w ie trzn o
13 W. 47,6 47,9 49,5 9,1 16,4 11,2 17,2

1
8,0 60

1 !i
E S 1,E S 8,SE® 0,0 Ił J»

Ś rednia 52 3 12,7 71 0,0

U W AGI. K ie ru n ek  w ia tru  d an y  je s t  d la  trze o h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w  m e trac h  n a  sekundę , b. znaczy  b u rza , d. — deszcz.

T R E Ś Ć .  A leksander E d m u n d  B e cą u e re l. W spom nien ie  p o śm iertn e , p rzez  S. K. — K ongres m e te o 
ro log iczny  w M onachijum , p rzez  W . JK. — N ow sze b ad an ia  n a d  fau n ą  pelag iczną  m orza („ P la n k to n e m 1), 
n ap isa ł d r  Jó ze f N u sb au m .— T echno log ija  n a fty  i w osku ziem nego, p rzez  W . Roubę. — Tow arzystw o 
ogrodnicze. — Spraw ozdanie. —  K ro n ik a  n aukow a. — W iadom ośoi bieżące. — N ekrologija. — B uletyn

m eteoro log iczny .

W y d aw ca  A. Ś ló sa rs k i. R edak to r B r. Z n ato w icz .

$03B0JieH0 Uen3ypoio. BapuiaBa, 4 O sraSp a 1891 r. D ruk Em ila Skiwskiego. W arszawa. C hm ielna, As 26.


